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Sośno 
powtórzyło 
sukces 


Jak informują nas członkowie SKS z Sośna 
(województwo bydgoskie), tyżwiarze z tutejszej 
szkoły ponownie zgłosili swój udział do kon- 
kursu „Zamieniamy boiska na lodowiska”. Już 
2 stycznia wylano lód, na którym miejscowi 
amatorzy ślizgawki spędzają każdą wolną 
chwilę. 

Dziewczęta z Sośna wzięły udział w woje- 
wódzkich eliminacjach „Błękitnej Sztafety” i 
powtórzyły osiągnięcie sprzed roku, zajmując 
w silnej stawce rywalek drugie miejsce. Gratu- 
lujemy sukcesu i życzymy dalszych. (ab) 


HARCERSKA 


w 
Inowrocławiu 
same 
atrakcje 


Osiedlowy Dom Kultury „Przydomek' z 
Inowrocławia po raz drugi bierze udział w 
naszej akcji „Zamieniamy boiska na lodo- 
wiska”. Już 8 stycznia w Parku Osiedlo- 
wym zorganizowano piękne lodowisko, 
na którym od wczesnych godzin rannych 
dzieci i młodzież wykorzystują każdy 
skrawek lodu. Niedawno odbyty się tu za- 
wody łyżwiarskie (patrz zdjęcie). Na po- 
szczególnych dystansach zwyciężyli 
Joanna Reczkowska, Anna Kościańska, 
Bartłomiej Kaszuba, Marek Olszewski i 
Roman Lewandowski. Następnie prze- 
prowadzono imprezę: „O srebrną tyżwę”, 
na której wykorzystano wiele propozycji 
zabaw i gier lodowych, zamieszczonych 
w „Świecie Młodych”. Odbył się również 
bal kostiumowy na lodzie oraz kulig. Bra- 
wo Inowrocław! (ab) 

Fot. R. Szalow 


O tym, jak sobie radzą w tym roku laureaci ubiegłorocznego konkursu 


„O Wielki Tort Lodowy' 


— przeczytajcie na stronie 3 


na Stror 


NASTOLATKOW 


WIAT x o 
IEODYCH 


GAZETA 


Warszawskie Technikum Kolejowe już kształci specjali- 


stów dla metra i oczekuje 


kandydatów 


Szczegóły oraz foto-wycieczka po najciekawszych pra- 
cowniach popularnego technikum na stronie 5 


Fot. M. Szymański 


WIĘCEJ CHĘTNYCH NIŻ POTRZEBUJĄCYCH 


KATOWICE (inf. wł.). Sześć lat temu 
w Polsce sytuacja gospodarcza i spo- 
teczna kraju stała się krytyczna. Najbar- 
dziej poszkodowani i zagrożeni byli, jak 
zwykle w takich razach, ludzie starsi, 
pozostawieni własnemu losowi. Na- 
czelnik ZHP ogłosił Harcerskie Pogoto- 
wie Zimowe. Jedni z pierwszych stanęli 
na to wezwanie harcerze z 20 szczepu 
starszoharcerskiego im. Mikołaja Ko- 
pemika przy Zespole Szkół Zawodo- 
wych Ministerstwa Górnictwa i Energe- 
tyki w Katowicach. Otoczyli oni wów- 
czas opieką kilkadziesiąt rodzin. Przy- 
nosili im więgiel i ziemniaki z piwnicy, 
robili zakupy (co było nie lada sztuką) i 
chociaż po kilku miesiącach alert od- 


wołano — rfie zaprzestali swojej działal- 
ności 

Niektórzy trwale związali się ze swoi- 
mi podopiecznymi pomagając im, nie- 
zależnie od pory roku, do dzisiaj. Jaro- 
sław Rusek od ponad pięciu lat opie- 
kuje się rodziną Klary I Augustyna Ro- 
szerów, natomiast Bogdan Kublak i 
Piotr Kowalczyk panią Klarą Pilarską. 

Waldemar Goraj, dziś już górnik Ko- 
palni Węgla Kamiennego „Wujek”, na- 
dal związany jest ze swoją drużyną; po- 
maga chorym, opuszczonym przez bli- 
skich starszym ludziom. 

Twierdzi, że on i jego młodsi przyja- 
ciele traktują to jako swoją zaszczytną 
powinność. 


Komendant szczepu Andrzej Dud- 
klewicz cieszy się z postawy swoich 
druhów: — „Kilka tygodni temu zgłoszo- 
no nam, że 80-letnia staruszka oczekuje 
pomocy. Natychmiast jeden z harcerzy, 
Artur Badylak, udał się do jej mieszka- 
nia i od tego momentu zagląda do niej 
niemal codziennie przynosząc węgiel, 
wysypując popiół i śmieci. Doszło do 
takiej sytuacji, że mamy więcej osób 
chętnych do świadczenia pomocy ani- 
żeli chętnych do jej otrzymania”. 

Swoją drogą zastanawiające jest. iż 
w akcji szczepu „Pomocna dłoń” u- 
czestniczą niemal wyłącznie harcerze 
mieszkający w szkolnym internacie. 


(kk) 


MY 
WOLIMY 
MRUCZKA! 


Na międzynarodowym pokazie 
kotów w nowojorskiej sali sporto- 
wo-widowiskowej Madison Square 
Garden przedstawiono ostatnio 
wielką rewelację z Holandii — nie- 
zwykłego kota imieniem Sfinks. 
Stworzenie to zupełnie pozbawione 
było sierści i wydawało dźwięki zbli- 
żone raczej do gruchania gołębi niż 
swojskiego miauczenia. Ten kot- 
mutant posiada długi, nie owłosiony 
ogon szczura, jego skóra mieni się 
różowymi i szarymi cętkami. Zda- 
niem hodowców jest on bardziej in- 
teligentny niż zwykłe koty i ma 
wspaniały wzrok (rekompensujący 
zapewne brak orientujących w prze- 
strzeni kocich wąsów). 

Chód kota jest dostojny i miaro- 

=wy, a jego ogon kołysze się w trak- 
cie spacerów z boku na bok jak u 
psa... 


II Międzynarodow. 
Wystawa Kotów Rasowych 


wąs Belzebuba 


patr 
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Mniam 
mniam 


(CAF). Wszystkie 
dzieci świetnie znają 
smak „Bobo-fruta”. Do- 
cenili wartość przecieru 
również dorośli, przyzna- 
jąc sokom owocowo-wa- 
rzywnym z rzeszowskich 
Zakładów Przemysłu O- 
wocowo-warzywnego 
„Fruktopol” złoty medal 
na międzynarodowej wy- 
stawie Rolniczej AGRO- 
KOMPLEX'86 w _ Nitrze 
(Czechosłowacja). _ Nie 
jedyna to nagroda dla 
Rzeszowskich Zakładów. 
Ten znany producent po- 
siada 23 znaki jakości w 
tym 9 najwyższych. Do- 
tychczasowa produkcja 
zostanie niedługo po- 
większona, co z pewnoś- 
cią ucieszy zarówno 
dzieci jak i rodziców. 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


* Kluby © Kluby © Kluby © Kluby © Kluby 
© Sławni ludzie © Turyści piesi i rowerowi 
© Żarty i dowcipy © Spotkania z kosmitami 


© „Kopyto” © Strachy © Rarytasy z kuchni 
chińskiej i tureckiej © Pracowite mrówki 
© Zachody słońca 


SŁAWNI LUDZIE MOJEJ 
I TWOJEJ RODZINY 


mz tkacz AOR 

Jesteśmy rodzeństwem (ja — Dorota 
mam 16 lat, a mój brat — Irek — 14); posta- 
nowiliśmy założyć Klub SLM i TR co ozna- 
cza „Klub Sławnych Ludzi Mojej i Twojej 
Rodzihy”. Członkiem Klubu może zostać 
wyłącznie ta osoba, która w swojej rodzinie 
(może być bardzo dalekie pokrewieństwo) 
ma osobę posiadającą na swoim koncie 
jakieś sukcesy. W tym celu należy przysłać 
do nas dowód na istnienie takiego człowie- 
ka; może to być np. wycinek z gazety czy 
zdjęcie mówiące o sukcesie tego człowie- 
ka. Mamy nadzieję, że z takich materiałów 
"powstanie ciekawy album o interesujących 
ludziach. 

Gorąco prosimy o przysyłanie w listach 
zaadresowanej do siebie koperty ze znacz- 
kiem. Prosimy też o przysłanie w pier- 
wszym liście swojego zdjęcia z danymi o- 
sobowymi. Dorota | Ireneusz Szczepańs- 
cy, ul. Traugutta 3/6, 43-300 Blelsko-Bia- 
ta. 


"LUBISZ PODRÓŻE? 
NAPISZ DO NAS! 


O DIZZÓON > 3: 

Założyliśmy „Klub Turystyki Pieszej i Ko- 
larskiej”. Zbieramy wiadomości o turystyce 
oraz organizujemy wycieczki, rajdy, zloty i 
konkursy. Kto ma podobne zainteresowa- 
nia i lubi podróżować, niech do nas napi- 
sze. Odpiszemy na każdy list. Piszcie pod 
adresem: Andrzej Malcherek, ul. Siemia- 
nowicka 18, 41-902 Bytom. 

PS. Prosimy o dołączenie zaadresowa- 
nej koperty i znaczka. 


SPORTING 


Mam 12 lat i chciałem założyć klub 
„Sporting”; interesuję się sportem — głów- 
nie piłką nożną. Kto ma zainteresowania 
podobne jak ja, niech napisze. Dla człon- 
ków klubu — legitymacje. Paweł Tkaczyk, 
ul. Obrońców Stalingradu 10E/23, 05-300 
Mińsk-Mazowiecki 


ŻARTY 


Założyłam klub, do którego każdy może 
należeć. Jest jeden warunek: członek klubu 
musi interesować się żartami rysunkowymi, 
powinien też umieć układać żarty i ryso- 
wać. Najlepszy żart rysunkowy zostanie 


Oglądałam niedawno film o siedmiu 
świnkach. Jedna z nich była przywódczy- 
nią stada. Można to było łatwo stwierdzić 
m.in. po tym, że dopóki ona nie zaczęła 
jeść, inne świnie nie podeszły do koryta. 
Pozycja innych świń też była ustalona: po 
świni nr 1 do posiłku przystępował numer 
2, potem 3, 4, 5, 6 i ostatni 7. 

Pewnego dnia eksperymentatorzy po- 
dali świniom do picia alkohol — najpierw 
napiła się przywódczyni, za nią poszły 
inne. Wszystkie upiły się, tącznie z nr 1, 
który legł na grzbiecie, ledwo — ledwo 
ruszając nogami. Po jakimś czasie zwie- 
rzęta wytrzeźwiały i czuły się znowu bar- 
dżo dobrze. Ale.. świnia nr 1 straciła 
swoją pozycję, jej miejsce zajął inny nu- 
mer. Po kilkunastu dniach jednak wszyst- 

"|| ko wróciło do normy. Nr 1 odzyskał utra- 
coną pozycję. Wtedy znowu podano al- 
kohol. Tym razem Świnia nr 1 nie tknęła 
go, tak samo zachowały się świnie zaj- 
mujące wyższe pozycje, upiły się tylko 
dwa ostatnie numery, nie mające nic do 
slracenia w ustalonej hierarchii. Sytuacja 


wklejony do księgi żartów rysunkowych i 
zostanie nagrodzony. Warunkiem otrzyma- 
nia odpowiedzi jest nadesłanie zaadreso- 
wanej koperty ze znaczkiem Listy proszę 
kierować pod adresem: Wioletta Olczak, 
ul. Warszawska 12/1, 96-313 Jaktorów. 


MIŁOŚNICY PIŁKI NOŻNEJ 


Mam 12 lat. Założyłem klub piłki nożnej. * 


Hej, chłopaki, piszcie do mnie! Każdy może 
zostać Bońkiem, bo mój klub to gwarantu- 
je. Andrzej Wójcik, ul. B. Głowackiego 
11B/7, 75-402 Koszalin. 


KLUB UFO I BLISKICH 
SPOTKAŃ Z KOSMITAMI 


Założyłem klub osób interesujących się 
zjawiskami nieznanych obiektów. latających 
i bliskich spotkań z kosmitami. Mam 13 lat. 
Tematem tym interesuję się od dawna. 
Każdy, kto chce do mnie napisać i zostać 
członkiem mego klubu, niech przyśle mi 
projekt plakietki, który mógłby zostać na- 
szym godłem. Najładniejszy projekt zosta- 
nie nagrodzony i rozesłany do wszystkich, 
którzy do mnie napiszą. Krzysztof Wójcik, 
= B. Głowackiego 11B/7, 75-402 Kosza- 
in. 


CIĘŻAROWCY 


Założyliśmy klub o nazwie „CIĘŻAROW- 
CY". Mamy po 12 lat. Każdy, kto napisze, 
dostanie legitymację. Bardzo chętnie na- 
wiążemy kontakt z osobami, które inferesu- 
ją się samochodami ciężarowymi. Wymie- 
nimy się wiadomościami o samochodach 
ciężarowych: STAR i JELCZ. Możemy też 
udzielić wiadomości o najnowszych proto- 
typach samochodu „POLONEZ”. Proszę 
przysłać zaadresowaną kopertę ze znacz- 
kiem. Piszcie pod adresem Piotr I Grze- 
gorz Jarosiński, ul. gen. K. Świercze- 
wskiego 20/1 48-303 NYSA, woj. opol- 
skie. 


HISTORYK W KUCHNI 


Przed trzema miesiącami założyliśmy 
klub „Historyk w kuchni”. Zajmuje się on 
historią i kuchnią. Mamy dużo wspólnych 
książek i 2 982 przepisy na różne potrawy. 
Będziemy organizować liczne konkursy (z 
nagrodami). 

Nie uznajemy różnicy między dziećmi ze 


NIEBIESKI LISTEK 2 


ta powtórzyła się kilkakrotnie. Po obejrze- 
niu filmu pomyślałam o Was, a dokładnie 
o tych z Was, którzy piją. Czyżby picie 
alkoholu było cechą najsłabszych? Może 
jest wyrazem braku wiary we własne 
siły? 

Przecież o tym, że alkohol szkodzi, 
wiemy wszyscy. Że szkodzi szczególnie 
Wam, ponieważ wszystko się w Was roz- 
wija i rośnie, też jest ogólnie wiadome. | 
medycyna, i psychologia tym razem nie 
mają akurat żadnych wątpliwości. Nurtuje 
mnie więc pytanie: DLACZEGO PIJE- 
CIE? Czyżby możliwe było, że już w Wa- 
szym wieku, na progu życia sami skazu-_ 
jecie się na zostanie w ogonie, na pozy- 
cję ostatnich numerów? Już teraz to prze- 
czuwacie? Czy część z Was po prostu 
biernie i ślepo przejmuje smutne dzie- 
dzictwo dorosłych, otoczenia? Może czu- 
jecie się mniej zdolni, nieudani, nieko- 
chani? Już teraz rezygnujecie, oddajecie 
swoje przyszłe miejsca walkowerem, bez 
walki, bez próby buntu przynajmniej? 
DLACZEGO? 


wsi | miasta. Do naszego klubu należy 1 
członek ze wsi i na dowód tego wybieramy 
go „prezesem”. Prosimy też pod jego adre- 
sem kierować listy. Mateusz Winiasz, Cie- 
szacin Wielki 220, 37-515 Pawłosiów 
KHK. 

PS. List powinien zawierać zaadresowa- 
ną kopertę ze znaczkiem. 


KLUB „KOPYTO" 


Klub „Kopyto” to jest klub miłośników 
koni. Będziemy się wymieniać widokówka- 
mi koni. Odpiszę na wszystkie listy, głów- 
nie na te, w których będziecie prosić o radę 
lub wiadomości. Marlola Oszmaniec, ul. 
Cicha 2/3, 33-440 Krasnoborów. 


KLUB WYMIANY 


Klub istnieje od niedawna. Wszyscy, któ- 
rzy chcą wymieniać się fotografiami zespo- 
łów, znaczkami, widokówkami, adresami 
fanów, opakowaniami po czekoladach i in- 
nymi rzeczami mogą należeć do mojego 
klubu. Uczestnicy dostaną legitymacje. 
Piszcie! Odpiszę na każdy list. Mam proś- 
bę, aby pierwszy list był z zaadresowaną 
do siebie kopertą, ponieważ nie jestem w 
stanie wydać wielu pieniędzy na korespon- 
dencję. Więcej o klubie dowiecie się, gdy 
napiszecie do mnie. Katarzyna Drywiel- 
ska, ul. 1-go Maja 3/59, 18-200 Wysokie 
Mazowieckie. 


AKWARIUM 


Jest nas trzech — ja, Łukasz i Tomek. 
Interesujemy się akwarystyką. Do naszego 
klubu może należeć każdy, kto chce hodo- 
"wać rybki lub je hoduje. U nas można za- 
sięgnąć porad związanych z akwarium. Na 
wszystkie listy odpiszemy. Można też nad- 
syłać propozycje na konkursy. Zapraszamy 
wszystkich miłośników akwarium do na- 
szego klubu. Paweł Rudolf, Al. Piastów 
62/5, 70-332 Szczecin. 


STRACH 


Mamy po 15 lat i założyliśmy klub 
„Strach”. Mogą do niego należeć osoby, 
które lubią różne historie o duchach, wam- 
pirach, upiorach i innych pozaziemskich 
„Przyjemniaczkach”. Odpiszemy na każdy 
list. Piszcie pod adresem: Dorota i Urszula 
Koczewskie, ul. Zamenhofa 4/6, 99-300 
Kutno. 


KLUB ARCHEOLOGICZNO 
-HISTORYCZNY 


Wszyscy, którzy lubią historię i archeolo- 
gię, interesują się tymi dziedzinami, może 
wybierają się na studia w tym kierunku i 
chcieliby należeć do mojego klubu — niech 
napiszą. W liście proszę przesłać zdjęcie; 
napisać datę urodzenia i zaadresowaną 
kopertę ze znaczkiem. Na chętnych czeka- 
ją odznaki klubowe. Będę organizowała 
konkursy dotyczące wiedzy archeologicz- 
nej i historycznej. Do klubu przyjmę tylko 
pierwszych 15 osób. Sylwia Rojek, ul. Bie- 
żawska 86/89, 30-826 Kraków. 


MIŁOŚNICY KOTÓW 


Postanowiłam założyć klub pn. „Miłośni- 
cy kotów”. Pisać do mnie może każdy, kto 
lubi te zwierzęta i interesuje się nimi. 
Członkowie dostaną legitymację, klub bę- 
dzie też miał swoją księgę i album. Dlatego 
chciałabym, by właściciele przysłali zdjęcia 
swoich ulubieńców. Będą także różne kon- 
kursy. Pisać mogą również ci, którzy nie 
mają, mieli lub dopiero będą mieć koty. 
Odpiszę na każdy list. Listy kierujcie pod 
adresem: Agnieszka Osowska, ul. Mil- 
czańska 39/4, 70-107 Szczecin. PS. Klub 
będzie prowadził wymianę pocztówek z ko- 
tami. 


TRUDNE I ŁATWE... 


ZZ Ez z kz JANKOWA 

Mam 12 lat. Bardzo lubię zagadki, dlate- 
go postanawiam założyć klub „Trudne i ła- 
twe"... Do klubu może należeć 15 osób, 


które prawidłowo odpowiedzą na dwie za- 
gadki! „Co to jest = białe okrągłe i goni? 
Dloczogo śmierć jest chuda?" Listy z zaad- 
rosowaną do siebie kopertą i znaczkiem 
należy przysyłać pod adresem: Monika 
K Więckowice 101, 32-830 Wojnicz, 
woj. tarnowskie. 


FAN KLUB KAROLA MAYA 


Mam 12 lat. Bardzo lubię czytać książki 
Karola Maya. Dlatego postanowiłem zało- 
żyć „CLUB KAROLA MAYA”, Kaźdy kto do 
mnie napisze, dostanie legitymację. List nie 
musi zawiorać znaczka zwrotnego. Listy 
przysyłajcie pod adresem: Marcin Pilar- 
czyk, ul. Amundsona 5a/32, os. Morena, 
80-282 woj. gdańskie. 


RARYTAS 


Mamy po 13 lat. Postanowiliśmy założyć 
klub „Rarytas”. Interesujemy się kucharze- 
niem. Znamy wiele przepisów kulinarnych, 
nie tylko polskich. Chciałybyśmy wymienić 
się naszymi wiadomościami z osobami, 
które mają podobne zainteresowania. Od- 
piszemy na każdy list pod warunkiem, że 
otrzymamy kopertę z nalepionym znacz- 
kiem i czytelny adres zwrotny. 

PS. Polecamy kuchnię chińską i turecką. 
Piszcie do nas pod adresem: Monika Bob- 
rowska | Joanna Niewiarowska, ul. Zgler- 
ska 110/120 m 223, 91-303 Łódź. 


KLUB PRACOWITYCH MRÓWEK 


Mamy po 12 lat. Załóżyliśmy klub „Pra- 
cowitych Mrówek”. Interesujemy się przy- 
rodą, geografią i historią. Bardzo lubimy 
czytać książki młodzieżowe, poezje, opo- 
wiadania itd. Ten kto do nas napisze, zo- 
stanie członkiem klubu, dostanie legityma- 
cję, będzie zapisany do naszego zeszytu. 
Zainteresowani niech napiszą i odpowie- 
dzą na następujące pytania: 

1. Wymień trzy tytuły książek Jana Brze- 
chwy, Marii Konopnickiej, Wandy Chotom- 
skiej i Adama Mickiewicza. 

2. Jak nazywała się grecka bogini miłoś- 
ci, grecki bóg wina, grecki bóg, który pano- 
wał na Olimpie i bóg, który panował nad 
morzami? 

3. Wymień 3 największe oceany świata i 
7 kontynentów. 

4. Odmień przez przypadki w liczbie po- 
jedynczej wyraz „pies”. 

Za poprawne odpowiedzi wylosowane 
będą nagrody: książki, plakaty, obrazki, na- 
lepki itd... Ola Rećko, ul. Waryńskiego 11 
m. 33, 07-400 Ostrotęka. 

PS. W liście proszę podać swój adres, 
datę urodzenia, imię i. nazwisko. 


COCKER SPANIEL ANGIELSKI 
pa ki 


Mam 12 lat. Założyłam klub pt. „Cocker 
spaniel angielski"; warunkiem przyjęcia 
jest napisanie coś o sobie, a przede 
wszystkim o swoim pupilu. Dysponuję (nie 
chwaląc się) sporą ilością wiadomości — 
od pochodzenia rasy po formalności zwią- 
zane z uzyskaniem metryk i rodowodów. 
Do klubu mogą należeć — niestety — tylko 
trzy osoby w wieku od 11 do 13 lat. Pier- 
wsze trzy osoby otrzymają legitymację. 
Bardzo proszę o dołączenie znatzka i 
zaadresowanej koperty. Szybko piszcie list 
i biegnijcie na pocztę, może będziecie pier- 
wszymi trzema. Mój adres: Alicja Wawry- 
nowicz, ul. Zielona 21/6, 44-335 Jastrzę- 
bie Zdrój, woj. katowickie. 


ZACHÓD SŁOŃCA 


Mam 13 lat i chodzę do 7 klasy. Założy- 
łam klub „Zachód Słońca", do którego 
mogą należeć wszyscy miłośnicy zacho- 
dów słońca; Będą organizowane konkursy. 
Oto pierwszy z nich: należy przystać włas- 
noręcznie wykonany rysunek z zachodem 
słońca — nagrodą będzie plakat. Proszę ty|- 
ko o jedno: przysyłajcie mi zaadresowane 
do siebie koperty i znaczki zwrotne. Przy- 
sięgam, że na każdy list odpowiem tak 
Szybko, jak tylko będę mogła. Listy proszę 
kierować pod adresem: Renata Handzel, 
ul. Waniotki 8a/9, 43-400 Cleszyn. 


RUBINOWA OTCHŁAŃ 


Ja i Asia postanowiłyśmy założyć klub 
„Rubinową otchłań”. Chcemy pomóc 
wszystkim tym, którzy nie mogą dać sobie 
rady ze swoimi kłopotami. Same miałyśmy 
kłopoty, ale rozwikłałyśmy je dzięki naszej 
przyjaźni. Mamy po 13 lat, więc nasz wiek 
może zniechęcić niektórych do napisania, 
dlatego też chciałybyśmy zawiadomić, iż 
trudniejsze sprawy będziemy się starały 
rozwikłać w starszym, zaufanym gronie. 
Piszcie pod adresem: Kinga Lipiec, ul. I 
zabelli 18 m. 6, 01-738 Warszawa lub Asia 
Łon, ul. Izabelli 18 m. 4, 01-738 Warsza- 
wa. 


Na wesoło i w zgodzie 


Chodzę do V klasy. W naszej klasie 
wszystko bierzemy na wesoło, Przy. 
braliśmy sobie imiona bohaterów róż. 
nych filmów. Nie ma u nas gorszego 
lub lepszego. Wszyscy są równi. Nie 
było sytuacji, żeby ktoś nie pożyczył 
czegoś koledze (chyba, że nie miał). Z 
dziewczynami też się kolegujemy. Nie 
1ak jak w niektórych klasach, gdzie 
ciągle trwają wojny. Pamiętam taką 
sytuację: jeden chłopiec (Rafał) jest 
trochę grubszy od innych (przepra- 
szam, jeśli go obraziłem). Pewnego 
dnia Mariuszowi przypadkowo wy- 
rwało się zdanie: 

— Gruby chodź tu. 

Rafał żartobliwie odpowiedział: 

— Jestem za ciężki. Przyjdź Ty do 
mnie. 

Oczywiście Mariusz przeprosił Ra- 
fala. 

Jesteśmy zgraną klasą. No, ale za 
trzy lata rozstaniemy się. Zżyliśmy się 
ze sobą. Jak to zniesiemy? Na pewno 
poleją się łzy smutku. Pomyślcie czy 
nie można żyć w zgodzie? Nasze po- 

/ żegnanie będzie smutne, ale zawsze 
będziemy się pamiętać. 
| „Robin Hood” 


A kysz, samotność 


Jestem czytelniczką „RP” i zwracam 

się o radę po raz pierwszy. Moja spra- 

wa polega na tym, iż od kilku miesięcy 

zmieniłam się, nie jestem sobą. Zaczę- 

ło się to we wrześniu. Po ukończeniu 

siódmej klasy wyjechałam (wraz z ro- 

dziną) z Kosmowa (woj. zamojskie) do 

| Ościęcina (woj. szczecińskie) Szkołę 

- | również zmieniłam. Cieszyłam się. że 

poznam nowe kołeżanki i kolegów. 

| Już w pierwszym dniu w szkole zau- 

| ważyłam, że nie sprawiło mi to radoś- 

| €L Każdy był tylko ciekawy skąd je- 
| stem, jaka jestem. Początkowo zwra- 

| cano na mnie uwagę, później jednak 

| każdy był zajęty sobą. Nikogo nie in- 

teresowało, że na przerwach jestem 

_ sama, że czasem na lekcji mam trud- 

ję ności. Próbowałam jakoś nawiązać 

| kontakt z niektórymi osobami w kla-- 

sie, niestety na próżno. Nikt na mnie 

| nie zwracał uwagi. Do tej pory nic się 

| nie zmieniło. Czuję się coraz bardziej 
| samotna. Jest kilka dziewcząt, z który- 
| 
| 
| 


mi czasem zamienię słówko, ale to nic 
nie zmienia.l tak jest do dziś. Czuję, że 
_ okropnie się zmieniłam. Nie mam na 
_nic ochoty. Nie chce mi się uczyć, nie 
| chce mi się mówić, nawet o czymkol- 
wiek. Czuję, że samotność niedługo 
_ mnie pochłonie 

—_ Pomyślałam zatem o niebieskim pa- 
sku, może coś poradzi Może ktoś z 
| czytelników lub czytelniczek był w po- 
, dobnej sytuacji i wybrnął z tego. Pro- 
 szę, poradźcie mi coś. Jest mi napraw- 
Poęeszko ŁY ś 
|. Droga redakcjo, proszę, wydrukuj- 
| cie mój lis. Może ktoś z członków 
| mojej klasy przeczyta go i zrozumie, 
|dopon mi ciężko. Może ktoś mi zdoła 


"Z góry serdecznie dziękuję. 


 motność, jakże to Ty — kilkunastolet- 

nia panna możesz myśleć o samot- 

ności? Nie miej żalu do otoczenia. 
 Otrząśnij się z tego „nie mam na nic 
ochoty, nie chce mi się uczyć”. Zacz- 
nij mieć na coś ochotę choćby na co- 
kolwiek — na dyskotekę, jakąś zaba- 
wę, upiecz faworki i zaproś na nie | 
koleżanki. Będzie miło, wesoło na 

_ pewno, tylko nie rób z siebie mimo- 

_ zy. A potem wszystko pójdzie jak z 

| płatka, zacznij się też uczyć, bo inne- 

| go wyjścia nie ma. Pozdrawiamy i ży- 


: "OD REDAKCJI: Renato a kysz a- 


Konkurs 
SZS, TDC 
i „Świata Młodych” 


Wielkiego 
Tortu 
Lodowego 


Samorząd Szkolny, SKS „Wrzos”, 
Drużyna Harcerska przy Szkole Pod 
stawowej w Krempnej (woj. krośnień 
skie), ubiegłoroczni laureaci konkursu 
„O Wielki Tort Lodowy” meldują, że 
urządzili lodowisko, że hej! 

© |odowisko pod ubiegłoroczną 
nazwą „Uciecha” czynne jest od 3 
stycznia bez przerw, mimo siarczy. 
slych mrozów oraz oblitych opadów 
śniegu jakich najstarsi ludzie nie pa 
miętają 

© Rozmiary lodowiska (dwóch lo 
dowisk bliźniaczych) rekordowe 
1200 m! 

© Wysokość band śnieżnych 
niebotyczna (potrzebne były drabi 
ny!) 

© Jes! szalnia, szeroka informacja, 
wielobarwna, podwieszona dekoracja, 
muzyka stereo, sprzęt do odśnieżania 
i utrzymania lodowiska wykonany 
własnoręcznie. Jest też wypożyczalnia 
łyżew z ostrzeniem, sprzęt do hokeja, 
ciepły bufet w lodowej chatce! 

© pomimo że od początku stycz 
nia nie było jeszcze temperatury do 
dalniej, sobie tylko znanym. sposo 
bem wykonali gigantyczne | oryginal 
ne rzeźby i budowle śniegowo-lodo 
WG, 

© prowadzą lotokronikę 

© Realizują bogaty program im 
prez. Np. bal przebierańców przy 


sztucznym świelle 
Zapraszają wszystkich! 


ucho Cezara, pazurki Eurydyki, głowa 
Belmonda, ogon Llmahla, a przede 
wszystkim włos — długi, półdługi i krótki, ale 
zawsze gęsty, puszysty, błyszczący, we 
wszystkich wymarzonych kolorach, których 
same nazwy brzmią niezwykle. Kolor biały z 
niebieskimi oczami i biały z oczami poma- 
rańczowymi. Kolor niebiesko-kremowo- 
dymny. Srebrzysty czarno pręgowany. Zło- 
ty cieniowany. Szylkret z białym. Szylkret 
lila. Arlekin niebieski. Kremowy cameo 
shaded. Red point. Tabby seal tortie point. 
Aguli... Te nazwy oddają wszystkie subtel- 
ności ubarwienia różnych ras — od najbar- 
dziej efektownych persów i wytwornych sy- 
jamów, przez koty birmańskie, orientalne, 
po europejskie. Kto kupił bilet za 150 zł, 
mógł do woli je podziwiać, a kto wydał 
jeszcze 200 zł na katalog, ten miał dodatko- 
wą satysfakcję z samego czytania arysto- 
kratycznych imion, dźwięcznych jak Barba- 
rella Conchita z Marylandu, królewskich 
jak Leo Bonaparte, długich jak Maharani 
Dhimate de Beerenbrouk van Paauwen- 


3 _ | burg i krótkich jak Db, tajemniczych jak 


Abrakadabra z Czarciego Zamku, swoj- 


skich jak Bukasia z Jelonek, sławiących 
urodę jak Boy Jantarowe Oczy lub Afrody- 
ta ze Złocistego Runa, sympatycznych jak 
Ancymonek z Kociej Łączki. Im bardziej 
wyszukane imię wpisane jest do rodowo- 
du, tym większa pewność, że na co dzień 
do Pana Kota mówi się po prostu Puszek, 
dla wygody, a on to w pełni akcepluje. 

W tę sobotę i niedzielę, kiedy w Warsza- 
wie czynna była Il Międzynarodowa Wysta- 
wa Kotów Rasowych, MZK uruchomiły 
specjalną linię tramwajową, aby chętni 
mogli dojechać na służewieckie Wyścigi. I 
dojechaty ich rzeczywiście tłumy. Czy się 
nie zawiodły? 

W setkach klatek przybranych zastonka 
mi, koronkami, falbankami w kolorach fiole- 
towym, amarantowym, różowym, zielonym, 
otuleni takimiż kołderkami czekali na oce- 
nę osowiali bohaterowie tej imprezy. Na 
nich z kolei czekały w podświellonych ga- 
blotach medale z barwnymi wstążkami i dy- 
plomy, z których najbardziej pożądany za- 
tytutowany był szumnie: „Certyfikat na Mię- 

Jowego Championa". Po ogrom- 
nej hali uwijali się „stewardzi” i „stewarde- 


sy” w białych kitlach, Obok czynny był bu 
lei oraz bogato zaopatrzone stoiska wys 
pecjalizowanych firm oferujących wyroby 
do pielęgnacji, żywienia i uprzyjemniania 
życia kocim lordom. Skład sędziowski był 
międzynarodowy i „najwybitniejszy”, goś- 
cie zagraniczni dopisali... Tylko jednego za- 
brakło: ciepła. Dosłownie i w przenośni 
Przyozdobione frymuśnie klatki byty jed 
nak tylko żelaznymi klatkami, a temperatura 
hali — bliska zera, ponieważ mimo siarczys 
tego mrozu na zewnątrz, organizatorom nie 
udało się dostać przydziału węgla. Jak na 
sympatyków kotów — raczej kompromita- 
cja, bo czy jest coś, co kot lubi bardziej niż 
ciepło? Nic dziwnego, że większość z pię- 
ciuset kocich miss i misterów robiła wraże- 
nie głęboko dotkniętych takim traklowa- 
niem. W tych warunkach najlepszym wyjś- 
ciem jest drzemka, której oddawali się i 
niektórzy właściciele. Inni rozgrzewali się 
jak mogli, jeszcze inni wybrali metodę po- 
kazowego czesania swoich pupilów, chęt- 
nie też nawiązywali rożmowy ze zwiedzają- 
cymi. Można się więc było dowiedzieć, co 
ich podopieczni robią (najczęsciej ostrzą 


sobie pazurki o meble), co jedzą (cielęcinę) 
1 ile, jak często są czesani (raz na tydzień) 
koniecznie) i kąpani (raz na miesiąc), 

Ale liczne wywieszki z napisem „Do 
sprzedania” przypominały ciągle, że tu w 
grę wchodzą nie tyle uczucia, co pieniądze 
Im wyższa ocena jurorów, tym większy 
splendor właściciela |... wyższe ceny przy- 
chówka. I to jest główny cel tych wszyst 
kich zabiegów, nie da się ukryć 

Odbyło się oczywiście wiele transakcji 
Najdroższe persy kosztowały 50 tysięcy 
złotych, ale można było kupić kociaczka i 
za 15 tysięcy. 

A tuż obok na odsuniętym stole goła 
klatka z upchanymi w niej dachowcami ze 
schroniska (kolor — szary pręgowany..), ra- 
czej bezrkutecznie czekającymi na „dobre 
ręce". 

No cóż, wystawa odbyła się w grudniu. 
Mamy radzieję, że championki i charnpioni 
zapomnieli już o stresie, jakim musieli Oku- 
pić próżność swoich przyjaciół. | że wyle- 
czyli się z kataru. 

GRAŻYNA SZROEDER 
Zdjęcia: Paweł Bukowski 


NA 


Witaj Brzęczysławo! 

Dziś mróz tak wielki, że okno od góry do dołu 
pokrył las — nie las, dżungla — nie dżungla, łąka — 
nie tąka... Czy próbowałaś kiedyś przyglądać się 
tym malowidłom? Przypominają gąszcz gałęzi, 
kwiatów, liści. Niekiedy są wielkie, oplątują całą 
szybę, innym razem jest to delikatna siateczka, 
niewielki, misterny ornament... Jednak Natura za- 
wsze zostanie niedościgniona, nigdy jej człowiek 
nie dorówna. 

Pisałam Ci, Brzęczysławo, że mieszkam w Nar- 
wi. Jest to niewielka osada, coś z 1,5 tys. mie- 
szkańców. Jednak ostatnio dużo się tu robi, po- 
wstała nowa, ogromna szkoła, blok dla nauczycie- 
li, pawilon handlowy, sklep i klubo-kawiarnia. Przy 
tych zmianach Narew nie straciła nic ze swego 
dawnego charakteru. Jest bardzo zielona, wiele tu 
czeremchy, bzu i drzew. Są tu małe, drewniane 
domki, których urokowi nie przeszkadza ani asfal- 
towa droga, ani chodnikowy beton. Kocham swoją 
Narew, kocham rzekę i łąki złote od kaczeńców i 
krwistą czerwień dzikiego szczawiu. Kocham park 
pełen lip. Latem tonie on w gąszczu słodkich kwia- 
tów i zapachów. Tu się urodziłam, tu chcę żyć 
dalej, być szczęśliwa... 

Czy chodziłaś kiedyś, Brzęczysławo, czerwco- 
wym wieczorem wśród kwitnących akacji, w 
chmurach kwiatów głogu? Czy słuchałaś oszala- 
łych świerszczy? Czy Twoją dłoń trzymał kiedyś 
ON, czy całował Twoje włosy, obrzucał deszczem 
śnieżnobiałych kwiatów? Och, Brzęczystawo, gdy- 
byś przeżyła to, zawsze, zawsze wracałabyś do 
tych chwil. Ufając w Twoją wyobraźnię, opowiem 
Ci jeszcze coś. 

Zrobiłam odkrycie: nawet listopad może być 
piękny. Wspaniała jest srebrna trawa po nocnych 
przymrozkach, żurawiny pokryte białą szadzią, 
srebrno-zielone czuby sosen, pierwszy śnieg... Co 
za radość! Skakaliśmy i śmieliśmy się jak dzieci, 
wielkie białe gwiazdy opadały na twarze. To nic, że 
potem bolało gardło i z nosa zrobił się czerwony 
ziemniak. Warto popatrzeć choćby na złocisto-cy- 
trynowe kulki — sikorki: skaczą i wydziwiają na kłu- 
jących, sosnowych gałązkach. Są też sroki w bia- 
to-czamych żupanach i wróble — nastroszone kłę- 
buszki. Wiatr kołysze bezlistne topole, a pod wiel- 
kimi tapami świerków zachowały się jeszcze ostat- 
nie, przegniłe koźlarze. Ociepliłam budę dla Rol- 
mopsa, napisałam jesienny sonet... Naprawdę, lis- 
topad jest cudny! A potem już prawdziwa zima, 
biały, księżycowy krajobraz i ta wielka, wielka ci- 
sza. | las... 


Zlmą las jest Już Innym lasem 
Białym tak, źe blelszego nic nie ma 
Śnieg go blatym otulk atlasem 

Aby w cichym uśpieniu drzemat 

1 ta cisza też nie jest TĄ ciszą 
Nawet ona Jest Inna, Już nie ta 
Szklane sople na świerkach wiszą 
A wiatr na nich gra menueta... 


Drugi raz przeczytałam „Anię z Zielonego 
Wzgórza”. | wpadłam na pomysł (nie mój, nieste- 
ty!), aby podobnie jak ona nadać nazwy wszystkim 
zakątkom. A więc jest: Zaklęty Las, Topolowa Ale- 
ja, Poziomkowa Polana, Jagodowy Trakt, Szczęśli- 
we Pole (to od koniczyny, przeważnie czterolistna). 
Ale najlepiej lubię Paprociowy Parów. Porasta go 
chyba nerecznica samcza (ale nie jestem pewna 
swoich kwalifikacji botanicznych), mięciutka trawa, 
mech, widłaki i leśne fiotki. Cudnie tu. Przez skle- 
pienie gałęzi padają słoneczne plamy, przepływają 
z liścia na liść... Uwielbiam włóczyć się po bezkre- 
sach lasów, tąk, torfowisk. Ma i Pa są kochani, 
rozumieją mnie albo przynajmniej starają się zro- 


<-) SZCZĘŚLIWE 
POLA... 


zumieć. Nie protestują zbyt gwałtownie, gdy zja- 
wiam się w domu ubłocona jak nieboskie stworze- 
nie, gdyż chciałam zerwać trochę niezapominajek, 
a poślizgnęła mi się noga. 

Kocham swój świat, Brzęczysławo, ale... 

Nie ma prawdziwych przyjaciół. Obracam się 
przeważnie wśród ludzi, których dewizą jest „żyje 
się tylko raz" i „jeden słucha, drugi rządzi”. Sama z 
sobą też nie mogę sobie poradzić. Na przykład 
sadyści klasowi żartują sobie z kolegi kaleki, do 
tego okularnika, zabierają mu kule. A ja milczę. 
Instynkt samozachowawczy. Chcę się zmienić, 
wierzę, że przyjdzie taki dzień, w którym ośmielę 
Się, ja szara myszka i stanę przeciw całej klasie... 
Może nie przeciw całej, może poparłoby mnie parę 
dziewcząż... Ale nie lubię swojej klasy. Oni, zdaje 
się, też mnie za bardzo nie kochają. Uważają mnie 
za jakiś przeżytek z epoki romantyzmu. Kocham 
muzykę poważną, balet, poezję. Interesuje mnie 
psychologia i parapsychologia. Nie jestem „słod- 
ką idiotką”, nie szpanuję ciuchami, sprzętem, 
słownikiem, papierosami, nie pozwalam się roz- 
bierać. 

Czy jestem zacofana? Czy naprawdę najwyższy 
czas (według opinii koleżanek) mieć chłopaka? 
Marzę o prawdziwej miłości, ale moje wyobrażenie 
o niej jest tak idealne, że nie wiem, czy będzie 
mogło się spełnić. 

Chciałabym być przyjęta do Firmy, Brzęczysła- 
wo. Najbardziej lubię wiersze Marii Pawlikowskiej- 
Jasnorzewskiej. Koją, kiedy jest mi źle. Za każdym 
razem, kiedy je czytam, odbieram je inaczej. Gdy- 
by wiersze można było namalować, to przedstawi- 
łabym je tak: 


Nie wiem, czy to mogłoby być uznane za re- 
cenzję wierszy. W każdym razie tak je sobie wyo- 
brażam: gra łagodnych kolorów. 

Do widzenia! 


Drlada Leśna 


Od Brzęczysławy: 


Gdybym chciała ten list skomentować (a 
właściwie nie list, lecz kilka listów, w których 
były też całkiem ładne wiersze, odłożone teraz 
do druku na inną okazję), gdybym więc miała 
dodać coś od siebie, to zaraz Złoty Szerszeń 
by się wtrącił, siadłby mi na ramieniu, mrugnął 

„ okiem i szepnął: „Nie bądź nudną ciotką, Brzę- 

czysławo”. Więc nic już nie powiem, tylko tyle, 
że Driada Leśna otrzymuje znaczek Firmy i 
specjalnie, prywatnie ode mnie maleńki, ślicz- 
nie wydany przez Polskie Towarzystwo Wy- 
dawców Książek beżowo-brązowy tomik „Po- 
całunków” jej ulubionej poetki. 


Jak widzicie na znaczku, z nowym rokiem Złoty 
Szerszeń kazał się na nowo sportretować. 


Początki Igrzysk olimpijskich związane są ze 
starożytną Grecją. To włańnie Hollenowie uwa. 
Ii harmonijny rozwój ludzkiego clała | rozwój u- 
mysłu za najistotniejszy cel życia cztowioka, Ta 
równowaga życia fizycznego | duchowego spra- 
willa, że każda osada, każde mlasto miały ambi- 
cję organizowania zawodów. Na okres Ich trwa- 
nia odsuwano na plan dalszy wszelkie kłótnie, 
przerywano wojny. Igrzyska sportowe godziły I 
Jednoczyły najbardziej zaciętych wrogów, a star- 
tować w nich mogli tylko ludzie, których honoru 
nie splamiły nawet najdrobniejsze złe uczynki. 
Nagrodą za zwycięstwo był wieniec z drzewa 
dzikiej oliwki... 

Zmieniły się czasy, zmieniły się zwyczaje, 
zmienili się ludzie. Obecnie igrzyska olimpijskie 
nie zawsze przypominają te z ery starożytnej. 


rudno dziś stwierdzić, kto rzucił hasło wskrzeszania 

helleńskich tradycji. Jedno jest tylko pewne, że czło- 
wiekiem, który całe życie poświęcił wznowieniu zawodów 
o ogólnoświatowym charakterze był niedoszły adept 
słynnej napoleońskiej akademii wojskowej w Saint-Cyr 
pod Paryżem, baron Pierre de Coubertin. Dzięki jego usil- 
nym staraniom powstał Międzynarodowy Komitet Olim- 
pijski. Już tylko krok dzielił ludzkość od organizacji i- 
grzysk. W roku 1884 postanowiono, że odbędą się one 
dwa lata później. Ich miejscem były Ateny, stolica kraju, w 
którym przed wiekami płonął święty ogień olimpijskiego 
znicza. 

Coubertin uważał, że igrzyska nowożytne, wzorem po- 
przednich, potrafią zjednoczyć nie tylko młodzież, że po- 
zwolą na uniknięcie wojen. Francuski baron pomylił się. 
Obecnie, po stu latach olimpijskiego ruchu, możemy 
stwierdzić, że idea Coubertin doznawała porażek. Świat 
nie ustrzegł się coraz to nowych koniliktów. Straszliwe 
wojny nie tylko uniemożliwiały przeprowadzenie zawo- 
dów, ale zbierały okrutne żniwo. Dotknęły i tych uwień- 
czonych medalami. Ale po każdej z wojen, na szczęście, 
ruch olimpijski odżywał niczym feniks, z utęsknieniem 
czekano na ponowne zapalenie znicza. 


Seulski problem 


Stolicą kolejnych letnich IO (1988) obrano Seul. Ale 
część igrzysk chce organizować Koreańska Republika 
Ludowo-Demokratyczna. Zaistniał więc konflikt, którego 
niedawna sesja Międzynarodowego Komitetu Olimpij- 
skiego nie rozstrzygnęła. O szczegółach i spornych pro- 
blemach mają dyskutować komitety olimpijskie KRL-D i 
Korei Południowej. Z jakim skutkiem? To pytanie nurtuje 
dziś cały sportowy świat. 

A ten jest podzielony w swoich opiniach i zachodzi 
obawa, że ruch olimpijski stanie ponownie na ostrym za- 
kręcie. Ostatnie igrzyska, w których wystąpili wszyscy 
zainteresowani startem, odbyły się dziesięć lat temu, w 
Montrealu. W Moskwie (1980) nie stawiły się reprezenta- 
cje wielu państw Zachodu, a w tym takich sportowych 
potęg jak: USA, RFN, Australia, Japonia. Cztery lata póź- 
niej do Los Angeles nie wyjechały drużyny większości 
krajów socjalistycznych oraz kilka zespołów afrykańskich 
Wtej sytuacji IO stały się zawodami, w których nie uczest- 
niczyli wszyscy najlepsi sportowcy. A świat pragnie olim- 
pijskiego pojednania. 


Zawodowcy i amatorzy 


MKOI. ma jeszcze jeden orzech do zgryzienia. Oto wy- 
toniła się kwestia, żresztą nie po raz pierwszy, dopuszcze- 
nia do igrzysk sportowców zawodowych. Jak wiemy, idea 


Wiraże wspótczesnego sportu 


Z wysokości Olimpu 


IO wyklucza start zawodników, których jedynym celem 
jost finansowa fortuna. W taj sprawie olimpijskie władze 
były w przeszłości niezwykle konsekwentne. Już w roku 
1912 zdyskwalilikowano stynnago lekkoatletę amerykań 
skiego, Indianina Jima Thorpe, zwycięzcę igrzysk sztok 
holmskich (dziesięciobój). Zdobył on dwa złote medale 
które następnie zostały mu odebrane — na wniosek komi 
totu olimpijskiego USA. Powód: pobieranie drobnych na 
gród pieniężnych za wczośniojszą grę w zawodowej dru 


żynio basoballowej. Ten najwybitniejszy lekkoatleta 
sprzed | wojny światowej, pochodzący z bardzo biednej 
rodziny, chciał tym sposobom zdobyć trochę grosza na 


naukę w szkolo. „Przestępstwo” sprawiło nie tylko prze 
padek medali, ale nawet spowodowało, że Thorpego nie 
chciano wpuścić na stadion w Los Angeles, gdzie odby 
wały się następne IO. Indianin prosił o zwrot złotych Iro 
leów jeszcze na łożu śmierci 

Do igrzysk w 1932 roku nie dopuszczono legendarne 
go biegacza z Finlandii - Paavo Nurmiego wielokrotnege 
mistrza świata i mistrza olimpijskiego (1920, 1924, 1928 
Oskarżony został o „pobieranie z okazji startów zbyt wy 
sokich odszkodowań”. Spokojni zazwyczaj Finowie zą 
wrzeli, ale decyzji MKOI. nie mogli zmienić Nurmiego 
zdyskwalifikowano dożywotnio. 

Historia najnowsza także dostarczyła podobnych przy: 
kładów. Przypomnijmy chociażby sprawę austriac kiego 
zjazdowca Karla Schranza, który w Sapporo mógł wystą 
pić jedynie w... roli turysty. 

Współczesny sport wymaga lak ogromnego nakładu 
sił i czasu, że żaden z czołowych zawodników nie jest w 
stanie dodatkowo pracować i zarabiać na swoje utrzyma 
nie. Czyste amatorstwo staje się więc zwykłą likcją. Stąd 
też zachodzi potrzeba finansowego wynagrodzenia mi 
strzów właśnie za sukces na boisku. MKOI. o tym dosko 
nale wie i chyba częściowo zmieni swoje dotychczasowe 
stanowisko. 


Co dwa lata 


„Przetarg” o igrzyska 1992 roku wygrały Albertville 
(Francja) — zimowe i Barcelona — letnie. MKO|. postanowił 
jednak, że w kolejnych latach nastąpi zmiana cyklu roz 
grywania IO. Po Albertville na następne „białe” igrzyska 
poczekamy tylko do roku 1992. Terminy letnich pozostały 
bez zmian. Tak więc obie te imprezy nie będą odbywały 
się w tym samym roku. Jest to zmiana o tyle istotna, że 
zimowa olimpiada pozostawała w cieniu letniej. Powyższą 
decyzję MKOI. przyjęto z zadowoleniem 

Trochę sceptycznie natomiast sportowi działacze zapa 
trują się na inną propozycję olimpijskich władz, które pla- 
nują dołączyć do programu igrzysk zimowych kilka dys- 
cyplin halowych. Np. koszykówkę i boks. Uzasadnia się te 
plany następująco: właśnie zimą bokserzy, siatkarze, za- 
paśnicy czy koszykarze walczą najwięcej i wówczas znaj. 
dują się w szczytowej formie. A ponadto liczba dyscyplin 
wchodzących w skład letnich igrzysk stale wzrasta. Zawo 
dy trudno więc zmieścić w odpowiednio krótkim czasie i 
w jednym mieście. 

O tych sprawach mówi się jeszcze dość nieśmiało. 
raczej w kuluarach obrad MKOI. Możliwe, że w przyszłoś- 
ci dojdzie do kolejnych zmian w programach igrzysk. Naj. 
ważniejsze jednak, aby obie imprezy odbywały się w 
prawdziwie olimpijskiej atmosferze. (zp) 

Fot. CAF 


Na zdjęciu: 

Zdyskwallfikowany przez MKOI Kari Schranz (pierwszy 
z prawej) składa gratulacje Thoeniemu (Wtochy). Na- 
wet podczas oficjalnej ceremonii zawodnicy trzymają 
tak swój sprzęt, aby widać było, kto go wyprodukował. 
Za reklamę się ptaci 


rowali taborem, nar 
i ęto k 


— Co to znaczy: pracować w metrze? 
Jakich specjalności fachowcy będą tam 
zatrudnieni? 

— Zapewne wielu różnych. Narazie mowa 
jest o dwóch. Przynajmniej na kształcenie 
w tych dwóch specjalnościach kierownic- 
two obsługi. metra zgłosiło zapotrzebowa- 
nie. Są to: trakcja elektryczna i automatyka 
sterowania ruchem. Absolwenci pierwszej 
specjalności zostają po ukończeniu szkoły 
maszynistami elektrycznych zespołów 
trakcyjnych, czyli po prostu pociągów, jakie 
kursować będą w metrze. Drugiej — monte- 
rami urządzeń automatycznych... 

— Sami chłopcy? 

— Pierwsza specjalność jest dostępna 
wyłącznie dla chłopców, druga przede 
wszystkim, choć przyjmowanie dziewcząt 
nie jest wykluczone. W klasach „metro 
wskich" już istniejących są sami chłopcy 
Cóż, metro musi mieć stabilną załogę i dla- 
lego stawia na mężczyzn. Kobiety, ze 
względu na macierzyństwo i sprawy ro- 
dzinne mniej chętnie są w tej sytuacji brane 
pod uwagę. 

Nauka w obu specjalnościach trwa 5 lat 
Przyjmowani Są — uwaga! — praktycznie tyl- 
ko kandydaci z Warszawy i najbliższych o- 
kolic... 

— Specjalności, o których była mowa, 
nie są już jednak na kolel niczym nowym. 
Takie same są zresztą w klasach kształ- 
cących fachowców dla PKP. Czym się 
więc różni program w klasach ksztatcą- 
cych-dla potrzeb metra od programu w 
tych normalnych? 

— Różni się niewiele. Taki sam praktycz- 
nie jest zespół przedmiotów przynajmniej 
w klasach początkowych. Elektrotechnika, 
informatyka, w klasach początkowych. E- 
lektrotechnika, informatyka, warsztaty, to w 
pierwszej specjalności, w drugiej m.in. e- 
lektronika. Dodam, że szkoła ma obok wie- 
lu atrakcyjnych pracowni, także informa- 


tyczną z komputerami ZX Spectrum. Prowa- 
dzone tu zajęcia cieszą się dużym wzię- 
ciem u uczniów. 

— Czy przewidziany jest jakiś przed- 
miot specjalnie związany z metrem? 
Przecież jakoś muszą się z nim zapo- 
znać? 

— Nie, na razie specjalnego przedmiotu 
nie przewidujemy. Zresztą — w początko- 
wych klasach uczniowie muszą po prostu 
poznać podstawy zawodu technika elektry- 
ka i technika komunikacji, a te w przypadku 
metra, jak i kolei tradycyjnie rozumianej są 
takie same. W starszych klasach pojawią 
się jednak przedmioty i tematy lekcji bliżej 
z metrem związane. Np. w ramach specjal- 
ności „trakcja elektryczna” jest przedmiot 
„eksploatacja taboru elektrycznego me- 
tra.". 

— W jaki sposób uczniowie zetkną się z 
tym, jeszcze przecież nie Istniejącym ta- 
borem? Co z praktykami? 

— Praktyki będą musiały na razie odby- 
wać się na tradycyjnych liniach kolejowych 
naszego kraju. To znaczy większość prak- 
tyk. Ale najlepsze klasy będą wyjeżdżały na 
praktyki do miast Europy, gdzie już metro 
działa. Stanowić to będzie dużą atrakcję 
tego kierunku nauki w szkole. Zespół nau- 
czycieli-specjalistów odwiedził już Buda- 
peszt, posiadający własne metro, odbył 
wstępne rozmowy. Tam więc najprawdo- 
podobniej odbędą się pierwsze praktyki, 
ale w przyszłości niewykluczone są wyjaz- 
dy i do innych europejskich miast. Podkre- 
ślam — chodzi o praktyki, a nie tylko wy- 
cieczki.. 

— Jak będzie wyglądała praca w me- 
trze? Gdzie będą zatrudnieni absolwenci 
— w PKP, MZK? 

—Nie, powstanie odrębne przedsiębiors- 
two. Pracownicy będą otrzymywać świad- 
czenia branżowe metra, sorty mundurowe 
— oczywiście, mundury będą się różnić od 


dotychczasowych kolejowych. O innych 
szczegółach za wcześnie mówić. 

— Czy ktoś, kto wybrał klasę „metro- 
wską”, będzie musiał koniecznie praco- 
wać w metrze? Czy możliwe będzie wy- 
branie innego miejsca pracy — np. PKP, 
skoro się jest pełnoprawnym technikiem 
— elektrykiem czy automatykiem? 

— Oczywiście, że tak! Powstanie metra 
sprawia, że potrzeba będzie więcej pra- 
cowników o tych specjalnościach i dlatego 
potrzebne są w szkole nowe klasy. 

— Jakie stawiacie wymagania kandyda- 
tom? A 

— Pierwsza kategoria zdrowia. To waru- 
nek nieodwołalny, sprawiający, że niestety 
odpada jeszcze przed egzaminem wielu 
chętnych. W ub. r. około jednej czwartej. 
Pożądane są dobre wyniki z przedmiotów 
ścisłych no i zainteresowanie pracą na ko- 
lei... 

— A co szkoła oferuje przyszłym ucz- 
niom? 

— Bezpłatne umundurowanie, takąż opie- 
kę lekarską na miejscu, świadczenia bran- 
żowe metra, stypendia szkolne oraz fundo- 
wane przez metro. Szkoła dysponuje wielo- 


ma bogato wyposażonymi pracowniami. 
Mamy duże boisko, 2 sale gimnastyczne, 
bufet, dużą aulę na ponad 500 osób. Bar- 
dzo pięknie wygląda coroczne, uroczyste 
ślubowanie uczniów, któremu przyglądają 
się setki uczniów ze szkół podstawowych, 
zaproszonych wtedy na boisko. Mamy 
szkolne muzeum. No i wiele różnych kół 
zainteresowań oraz organizacji młodzieżo- 
wych. 

— W sumie — warto zostać kolejarzem 
metra? 

— Na pewno! Stanie się ono wizytówką 
stolicy, wszyscy będą zauważać jego u- 
mundurowanych pracowników. Będą więc 
w jakiś sposób popularni. Będzie to zara- 
zem praca jedyna w swoim rodzaju! 

Rozmawiał 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


Na zdjęciach: 

1. Coraz więcej miodziutkich dziewcząt 
widujemy w nastawnlach I dyżurkach 
PKP. Przy takich makletach I modelach 


odbywa się nauka zawodu dyżurnego ru- 
chu 


2. Na tej maklecie zobrazowany jest cały 
ruch kolejowy na tranzytowej trasie kole- 
Jowej Kutno-Mafaszewicze. Są tu zazna- 
czone wszystkie torowiska, bocznice, se- 
matfory, lokomotywownie. Identyczne ta- 
blice znajdują się w dyrekcjach PKP 


3. Przy pulpicie maszynisty. Nie jest to 
co prawda pulpit właściwy pojazdom me- 
le taki, jaki znajduje się w żótto-nie- 
bleskich zespołach tradycyjnych serii 
EN-57, obsługujących kolejowy ruch 
podmiejski I lokalny na zelektryzowanych 
trasach PKP. Widoczny na zdjęciu pulpit 
sterowniczy zalnstalowany jest w... sall 
lekcyjnej. Nie znaczy to jednak, że stano- 
wi tylko martwą atrapę. Jest połączony z 
prawdziwymi urządzeniami elektrycznymi 
1 pneumatycznymi, jakle znajdują się w 
elektrowozach, a tu umieszczonymi na 
ścianach I w kątach pracowni. Młodzi 
maszyniści mogą więc tutaj uczyć się za- 
wodu 


4. Pracownia informatyczna cieszy się 
dużym powodzeniem, a zajęcia przy 
komputerach wielu uczniów traktuje Jako 
przyjemność 


4. Przeczytaj, może zrozumiesz 


Jak i po co działa komputer 


Utarło się przekonanie, że komputerom nic tak 
łatwo nie przychodzi jak liczenie, że są one przede 
wszystkim sprawnymi rachmistrzami. W istocie 
rzeczy sprawa ma się całkiem odmiennie. Współ- 
czesne komputery reprezentują wewnętrznie — na 
swój własny użytek — wszystkie dane w postaci 
„dwójkowej”. Dla ich układów elektronicznych i 
programów w języku wewnętrznym każdy znak i 
liczba to tylko ciąg mogących przyjmować zaled- 
wie dwie wartości bitów. Jeżeli dodać do tego, że 
dla konkretnego typu procesora ściśle określona 


jest długość ciągu bitów reprezentujących liczby, 
okazuje się że działania artymetyczne to pięta a- 
chillesowa komputerów. 

Oto jak pisze o tym Krzysztof Biesaga w czwar- 
tej broszurce z serii „Delty” „Przeczytaj, może 
zrozumiesz” pod tytułem „Jak I po co działa 
komputer?”: 

„Miast używać ciągłej reprezentacji liczb rzeczy- 
wistych, komputery liczą na ich zaokrągleniach, a 
więc nie zastępuje się sznura dużych korali jedno- 
litą koralową gałązką, ale upycha ciasno między 


grube kulki drobnicę mniejszych. Ma to znaczne 
konsekwencje. Ot choćby i taką, że dwie całkiem 
różne liczby mogą być dla komputera jedną i tą 
samą, bo ich zakrąglenia są identyczne. W rezulta- 
cie prowadzi to nieraz do paradoksalnych wyni- 
ków, jak na przykład to oto zestawienie: 
(2,001-2,0) - 1000,0 ——> 0,0 
(2.001 - 1000,0)42,0 - 1000,0) —> 1,0 
uzyskane przy założeniu, że liczby różne o jedną 
tysięczną są równe”. 

Broszura jest do nabycia już tylko w redakcji 
„Delty” — Warszawa ul. Koszykowa 6a. Cena 25 
zł.*) (K.B.) 


*) Jeśli chcesz ją otrzymać wyślij pod tym adresem 
przekaz pieniężny na sumę o 20 zł. (na koszty przesyłki) 
wyższą niż cena książeczki. Zaznacz na odwrocie przeka- 
zu — w miejscu na korespondencję — o jaki tytuł ci cho- 
dzi. 


Nagrywają! 


Marzeniem młodych wykonawców i troską ich opieku- 
nów jest dokonanie pierwszego, promocyjnego nagrania. 
Droga do radiowych czy fonograficznych studiów nie jest 
ani krótka, ani tatwa. Poza Tonpressem i Pr. Ill Polskiego 
Radia — uzdolnioną muzycznie młodzieżą nie interesuje 
się tak naprawdę nikt. Tłumaczenie, że płyta debiutanta 
nie jest wartościowym towarem handlowym, jest niczym 
więcej, jak tylko usprawiedliwieniem powszechnej nieu- 
dolności promocyjnej naszej fonografii. Temat to ważny 
ale rozległy, dlatego wrócimy do niego przy innej oka- 
zji.... 

Pomimo braku polityki promocyjnej, młodym udaje się 
jednak wejść do studia i zrealizować marzenia — nagrać 
jeden lub dwa utwory. Sztuki tej dokonali laureaci ubie- 
głorocznej edycji Ogólnopolskiego Młodzieżowego Prze- 
glądu Piosenki. Dla radia nagrywały: Barbara Sikorska, 
Agata Kryszak i zespół Tranz Foo Foo, dla Tonpressu — 
Salvator. Dziewtzyny otrzymały pomoc repertuarową, co 
w wypadku solistów jest sprawą bodaj najważniejszą. 
Basia Sikorska wystartowała piosenką „Na rogu ósmej” 
Janusza Komana i Agnieszki Osieckiej, Agata Kryszak — 
„Jestem” Aleksandra Maliszewskiego i Janusza Kondra- 
towicza. Rzadko się zdarza, by tak znani kompozytorzy i 
autorzy tekstów zechcieli coś napisać dla debiutantów. 
Tym razem sztuka się udała, za sprawą organizatorów i 
realizatorów OMPP. Zespoły radzą sobie z repertuarem 
same. „I tak się robi cyrk” oraz „Szary man” to kompozy- 
cje lidera Tranz Foo Foo — Pawła Pyszczka, „Ja lubię to” i 
„Taniec — sen Januszka” — to utwory członków grupy Sal- 
vator — Krzysztofa Maciejewskiego i Tomasza Szulako- 
wskiego. 

Trzymamy za Wasze koleżanki i kolegów kciuki! Oby 
ich piosenki stały się przebojami... 


Kiedy piszę tę informację, 
przedstawiciel Tonpressu — Ma- 
rek Proniewicz wraca z Cannes, 
gdzie na kolejnych targach MI- 
DEM zamówił pewnie u zachod- 
nich kolegów po... płycie — nowe, 
interesujące nagrania. Może uda 
mi się namówić „Naszego czło- 
wieka w Cannes” do uchylenia 
rąbka tajemnicy. Czego się do- 
wiem — przekażę... Może za ty- 
dzień? Dziś natomiast sygnalizuję 
pojawienie się nowych tytułów 
Tonpressu. 

Maanam zawiesił działalność 
koncertową, ale płyty tej grupy na- 
dal się ukazują. Ta ostatnia, Ton- 
pressu, będzie się cieszyła spo- 
rym wzięciem, bo jest na niej 
przebój — „Jesteśmy ze stali". A 
na drugiej stronie — „Ty — nie Ty”. 
Zwolenników muzyki elektronicz- 
nej ucieszy mały krążek Omni z 
utworami „Lamia” i „Siy”. Ton- 
press zawsze stawiał na młodych, 
obiecujących wykonawców, cze- 
go dowodem kolejne trzy single 
zespołów: Tilt, Kult i Gedeon Je- 
rubbaal 

Szczególnie te dwa pierwsze 
zrobiły w roku 1986 prawdziwą ka- 
rierę, o czym świadczy obecność 


ich utworów na listach przebojów. 
Właśnie te najbardziej znane, do- 
strzeżone lakże przez Was w ple: 
biscycie podsumowującym rok 
'86, znajdziecie na płytach Ton- 
pressu, a to: „Mówię ci że” i „Rze- 
ka Miłości, Morze Radości, Qcean 
Szczęścia” grupy Tilt oraz „Do 
Ani" zespołu Kult. Ta ostatnia pio- 
senka o mało nie wygrała nasze- 
go plebiscytu! 

Tyle o singlach... Jeśli chodzi o 
longplaye, to polecam dwa: De- 
póche Mode — „Black Celebra- 
tion” i Johna Wintera — „Serious 
Business”. Tego pierwszego nie 
muszę chyba specjalnie reko- 
mendować, a Johny Winter gra 
naprawdę męskiego country — 
rocka. 

Ale.. żeby posłuchać dobrej 
muzyki i zrozumieć śpiewającego 
wokalistę, trzeba znać język! Kto 
nie zna — niechaj się uczy... choć- 
by z kaset Tonpressu. Rozmówki 
niemieckie, francuskie, hiszpań- 
skie — a nawet szwedzkie i nider- 
landzkie... Jest w czym wybierać. 
Najczęściej postanawiamy zacząć 
się uczyć... od poniedziałku. Zgo: 
da — trzymam Was za słowo... To 
już pojutrze! 


To stały cykl Świata Muzyki, w którym drukujemy listy 
korespondentów grających na różnych instrumentach 
chodzących do szkół lub ognisk muzycznych. Nie 
wstydźcie się przyznać do muzykowania! Przypomina 
że zależy nam także na zdjęciach, najlepiej z, lub przy 
instrumencie. Zamieścimy je obok listu 

Dziś grająca i... śpiewająca koleżanka z Woli Rzędziń- 
skiej w województwie tarnowskim — BEATA SZEPIE- 
LAK. 

Mam na imię Beata, chodzę do klasy ósmej szkoły 
podstawowej. Bardzo interesuję się ą 
związku z tym chodzę do szkoły muzycznej, gdzie gram 
na skrzypcach i fortepianie. Oprócz tego, że chodzę do 
szkoły muzycznej w szkole podstawowej również należę 
do chóru, który jest dla mnie przyjemną rozrywką. W na 
szym chórze nie ma nudy. Jest po prostu bardzo przyjem 
nie. Jeździmy na różne eliminacje, kilkakrotnie zajmowali 
śmy pierwsze miejsca. W ogóle nasza cała wieś jest bar 
dzo muzykalna. Prawie w każdej klasie są uczniowie, któ 
rzy chodzą do szkoły muzycznej. Ale wracam do główne 
go tematu. Moje zainteresowanie muzyką „poważną" nie 
polega na tym że gram na instrumencie. Również zbieram 
plakaty różnych sławnych kompozytorów tej muzyki, ale 
mam ich niewiele. 

Droga Redakcjo — proszę Cięwięc bardzo, znajdź w 
naszej gazecie choć trochę miejsca dla tych, co się inte. 
resują muzyką poważną! Proszę Cię gorąco, wydrukuj 
chociaż jeden plakat ze stawnymi kompozytorami, jak 
Chopin, Moniuszko, Beethoven, Wieniawski, Bach itp. 

Oczywiście spełniamy prośbę Beaty, wyrażoną zapew 
ne w imieniu sporej grupy grających i interesujących się 
muzyką poważną czytelników Świata Muzyki — drukujemy 
duże, kolorowe zdjęcie Witolda Lutosławskiego. 


kurs na projekt okładki nowego singla Pawła McCart- 
neya „Only Love Remains”. 

I co wy na to??? 

Żebyście uwierzyli, że o Bartku pisze cała brytyjska 


prasa |... spróbowali swoich sił (to wprawka dla trochę 
zaawansowanych) w iłumaczeniu z języka angielskiego 
— przetłumaczcie ten oto krótki tekst. Wśród autorów 
poprawnych tłumaczeń rozlosujemy trzy nagrody. 


A jednak w światowym show-businessie odnieśliśmy 
sukces! Czego nie udało się dokonać znanym polskim 
zespołom i solistom, zrobił ten oto młody człowiek — 
sześcioletni BARTEK SKOCZEK! Bartek wygrał kon- 


BRAWO 
BARTEK! 


Art Director, Jo Mirowski, 
gathered a selection from 
friends and local schools. Paul's 
selection, featured here, was 
drawn by Bartek Skoczek, 
aged 6, who hails from London. 


Bartek is oblivious of his current 
success, as he is living abroad 
with his parents at present. 


As well as being featured on the 
record cover, the heart 
illustration has been used in 
various forms on advertising, 
posters and sweatshirts. 


For the cover of the new single 
*©Qnly Love Remains”, it was 
Paul's idea to have some 
children submit ideas based 
upon a heart. 


Ł Odgadnij 7-litlerowe wyrazy o podanych 
> eoÓaE AAA znaczeniach I wpisz je do diagramu tak, jak 
R: przykładowo pokazano dla wyrazu F. Roz 
ń BARBÓRKOWY wiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych” 
Mokotowska 24, 00-56] Warszawa, „Zada 

hs ROZSTRZYGNIĘTY nie premiowane nr 611 
Ń Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w 

4 losowaniu nagród 

KATOWICE (Inf. wł.). Rozstrzygnę- ZNACZENIE WYRAZÓW (najpiorw wpi 
liśmy Konkurs Barbórkowy (ogłoszo- Każdy znajdzie tu coś dla siebie, Nasz sobotni kącik | sywanych z lewej, a następnie z prawej 
ny 2 grudnia ubiegłego roku)! uniwersalnych łamigłówek, zadań | logicznych zagadok | strony): A) schowek rodzaj półki pod suli 
Napłynęło nań około 2 tysięcy roz- Swarantuje gimnastykę umysfu, rolaks | rozrywkę! Go | tem — człowiek pracujący źle, niedbale, B) 


wiązań, ale tylko 170 było właściwych. 
Czyżby był za trudny? 

Losowania nagród dokonała Aneta 
Waligóra z Harcerskiego Zespołu Ar- 
tystycznego Katowickiej Chorągwi 
ZHP „Słoneczni”, w obecności przed- 
stawicieli „ŚM” i Ministerstwa Górnic- 
twa i Energetyki. 

A oto lista nagrodzonych: 

PIERWSZA NAGRODA — radio- 
magnetofon RM 222 przypadła Izabeli 
Dunaj z Bytomia, DRUGA — aparat fo- 
tograficzny „Kijew 4ŃM" — Grzegorzo- 
wi Sikorze z Jastrzębia-Zdroju, a 
TRZECIA — kalkulator PEX — Mirosta- 
wowi Miłkowi z Bytomia. 


tydzień — nowa porcja. A więc — do przyszłej soboty! 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
W ZN 


NAGRODĘ SPECJALNĄ przyznano 


dawny pszczelarz — nadmuchiwana zabaw 
ka dla dziecka, C) zorganizowany wakacyj 
ny pobyl dzieci i młodzieży poza miejscem 
stałego zamieszkania — piłki lub ziemi, D) 
nieszczęśliwe wydarzenie, katastrofa 

przynosi hańbę swej rodzinie, E) proces 
stopniowego niszczenia metali wskutek 
chemicznego lub  elektrochemicznego 
działania otaczającego je środowiska — 
zderzenie się pojazdów będących w ruchu, 
F) skóra, którą zmieniają okresowo węże — 
ścinanie drzew, G) modlitwa — dogląda pa 
sącego się bydła, owiec, H) zatrzymywanie 
się na pewien czas dla odpoczynku, prze- 
rwy w drodze — sercowe lub terytorialne, |) 
roślina o drobnych, żółtych kwiatach i du- 
żych liściach od spodu białawo owłosio- 


Zadanie premiowane nr 611 


DUBLETKA 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 606 
ze 152 numeru „Świata Młodych” z dnia 20.12.1986 r. 
Plotka osa tnie z ukosa. 


Poziomo: papilot, kapitan, nieporozumienie, kanton, luneta, Witalis, 
orka, kant, odłamek, kurz, skos, Albania, rutyna, armata, kardiochirurgia, 
amarant, rezerwa. Pionowo: Pinokio, piernik, Leonow, itok, kłus, psikus, 
tandeta, nietakt, niedola, taraban, liberia, korekta, retorta, klangor, szarada, 


angina, arkusz, ocet, litr. 
Nagrody wylosowali 


Bartłomiej Bartkowski — Głogów, Jacek Bednarski — Rzędziwojowice, 


Marcie Kuśmierek z Bełchatowa za o- 
pracowanie odpowiedzi w formie al- 
bumu. 

DZIESIĘĆ KOMPLETÓW KSIĄŻEK 
wylosowali: Krystian Kamiński z Ko- 
zienic, Józef Walotka z Rybnika, Bea- 
ta Kudlek z Bytomia, Ewelina Kozioł z 
Wodzisławia Sląskiego, Dariusz Tyka 
z Bytomia, Bartosz Dudek z Siemia- 
nowic Śląskich, Dariusz Pasterz z 
Chorzowa, Barbara Serafin z Tych, 
Anna Urbańczyk z Bytomia i Łukasz 
Henczko z Wodzisławia Śląskiego 

Wszyscy laureaci konkursu otrzy- 
mują także symboliczne lampki górni- 
cze. 

Laureatom gratulujemy i zawiada- 
miamy, że uroczystość wręczenia na- 
gród (ufundowanych przez Minister- 
stwo Gómictwa i Energetyki) odbę- 
dzie się w piątek 6 marca br. o godz. 
9.00 w Ośrodku Harcerskim im. gen 
Jerzego Ziętka w Chorzowie. 

Bliższych informacji udzielimy zain- 
teresowanym pocztą. 


nych — rozdzielenie czegoś, J) tata, mama i 
dzieci — należy do flory, K) miejscowość w 
Małopolsce, kojarząca się ze statutami Ka- 
zimierza Wielkiego — plantacja winorośli 


CO TO JEST? 


Co to jest KWADRYGA? Tylko jedna z 
trzech poniższych odpowiedzi jest praw- 
dziwa 

a) starożytny czterokonny wóz bojowy, 

b) sieć do połowów morskich, 


ZNAJ DŹ c) kaczka, chodząca podrygującym kro- 
LUDZIKA! Ke 


Robert Blaszke — Puck, Agata Borowiecka — Dwikozy, Dorota Budzyńska 

Szydłowo, Sławomir Dobosz — Lubartów, Tomasz Kroczak — Wrocław, 
Sylwia Kuptel — Warszawa, Rafał Nasuta — Miłakowo, Arkadiusz Niedźwie- 
cki — Chełm 


ciu figur nad kreską. Wpisz w puste miejsce numer 


Jedna i tylko jedna z figur ponumerowanych uzupełnia logicznie 
brakującej figury i porównaj z rozwiązaniem za tydzień 


TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


to jedna cyfra 


(kk) układzie takie 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy ukta- 
dają ci się już w jakiś obraz-wizję? Teraz weż ołówek lub mazak i starannie 
zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 


Elektronika 


na wachcie 


BUŁGARIA (PAP). W Instytucie Budow- 
nictwa Okrętowego w Warnie opracowany 
został system automatycznej kontroli ma- 
szynowni statku, pozwalający na nieprze- 
rwaną obserwację w ciągu całej doby 300 
wskaźników różnorodnych mechanizmów i 
układów. Gdy zdarzy się jakieś odchylenie 
danego parametru od dopuszczalnego po- 
ziomu, dyżurny mechanik otrzymuje na- 
tychmiast sygnał świetlny i dźwiękowy. W 
Sytuacji awaryjnej włącza się automatycz- 
nie specjalne urządzenie, które dokładnie 
rejestruje co się wydarzyło i jaki był dalszy 
przebieg awarii. 

Urządzenia takie są już produkowane 
seryjnie i zostały zainstalowane na wielu 
statkach. Ich niezawodna praca zyskała so- 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


CO TO JEST: prawdziwa jest tylko 
odpowiedź „a”. BIAŁA DZIURA: krążek 
w prawym górnym rogu. TWARZE | 
PLECY: A-2, B-3, C—, D-1. TAJEMNI- 


bie uznanie i wysoką ocenę załóg. 


wezwany | nie miatem przyjemności przyjąć pana u siebie. Jest 
Jednak sporo spraw, które musimy wspólnie omówić. Tyczą się 
one wytącznie mojej bratanicy, a jako jej prawny opiekun, mam 
obowiązki do wypełnienia i pragnę jak najprędzej wywiązać się z 
nich. Rozmowa nasza może być trudna, nie mniej wierzę, że doj- 
dziemy do porozumienia, obu nam przecież leży na sercu dobro 
Mell. Proponuję spotkanie jutro, o drugiej po południu, w pałacy- 
ku mego brata w Alei Cesarzowej. Może się panu wyda dziwne to 

miejsce, ale chodzi mi o Jak największą dyskrecję, a 


Ryszard. — Jednakże pójdę. Raz wresz- 
rzeczy. Sytuacja Mell nie jest prosta. 
Jej majątkiem należy do stryja. Ja 
tylko kuzynem 


to zasadzka. Dlaczego nie zaprasza ciebie do 


CZE DZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 


AMS: A- MMI 
NU* Ń-SRM 
AAS+MR-=AGO 


ry znajduje się w ramce w lewym górnym 


W tym tłumie śmiesznych ludzików ukryty jest brat-bliż- 


niak tego, 
rogu. Znajdź bliźniaka; jest on przedstawiony dokładnie w 


takiej samej pozie, jak jego brat w ramce. 


na, jeśli do końca 


156—348=408 doby pozostało 4/5 
e zztęsE czasu, jaki upłynął od 
BEZ początku doby? 


18+179=197 [E 


sadzkę? Gdy się tam kogoś zabije, nie będzie nawet ktopotu z 
usunięciem zwłok. On z pewnością przyjdzie z Fablanem. - 

— Wątpię. Nie zechce wtajemniczać sługusa w swoje sprawy 
rodzinne. 

— Ten stugus wie o nlm wszystko, zna nie tylko jego, jak mó- 
wisz, „sprawy rodzinne”, trzyma go w ręku i gdyby zechciał... 

— Masz rację, jestem pewien, że Fabian nie przepuści tak dos- 
konałej okazji do szantażu. Ale Narzymski jest goły. Ten lichwiarz 
Pochard pożyczył mu dwieście tysięcy I... 

— Czy znaczy to — przerwała — że z fortuny Meli nic już nie 
pozostało? 

— Niekoniecznie. Jego brat, jak wiesz, obwarował testament 
licznymi kodycylami*. Zobaczymy, co nam ta rozmowa przynie- 
sie. Najgorsze to, że do pełnoletności Mela powinna być pod jego 
opieką, on ma do niej niezaprzeczone prawa. 

— To niemożliwe. Wiemy, czym taka opieka grozi Meli. 

— Zobaczę, co mi się uda wytargować. Nie wolno, by się dowie- 
dział, że dziewczynka jest w Anglii. Cesarzowa Eugenia obiecata 
czuwać nad nią dzień I noc. Ponadto książę polecił ją oplece 
swojego dawnego nauczyciela, pana Filon, który mieszka w Ca- 
mden Place. Jest jeszcze dawny sekretarz zmariego cesarza, pan 
Pletri. Obaj ci panowie obiecali mi solennie pilnować dziewczyny 
Jak oka w głowie. Zresztą nikt obcy nie przedostanie się tam, a 
stużba jest dobrze wytresowana. 

Tej nocy Róża prawie nie spała. Kilka razy wstawała I podcho- 
dziła do kołyski, jak gdyby pragnęta upewnić się, że dziecko 
nadal leży pod pięknie haftowaną kotderką. 


bo na tym polega nasz teatr cieni. 


Jeśli rozwiązałeś już pozostałe zadania i tami- 
główki dzisiejszej Abrakadabry — możesz w nagro- 
starczy w tym celu połączyć liniami prostymi kolej- 


dę za wytrwałość narysować sobie obrazek. Wy- 
ne punkty od pierwszego do ostatniego. 


Za każdym razem Ryszard stara się uspokoić żonę wspomina- 
Jąc o „broni”, jaką przygotował przeciw panu Narzymskiemu. 

— To zbrodniarz — szeptała Róża. — Pamiętam, jak Mela bata się 
stryja. Dzieci mają intuicję, czują pewne rzeczy, które dorostym 
nie przysztyby nawet do głowy. 

— Wezmę rewolwer — obiecał. 

— | co z tego, jak z nim będzie Fablan, a może I ten morderca 
Paweł Labourdet? Weź ze sobą Miguela. 

— Nie mogę. Pisze wyraźnie o rozmowie w cztery oczy. 

— Przecież to łotr. Takiemu nie należy ufać. Toble stawia wa- 
runki, a sam Ich nie dotrzyma. 

— Proszę cię, Różo, nie nalegaj. 

Od rana panowało niezwyczajne w tym domu napięcie. Nawet 
mały Staś ani razu nie zapiakał. Consueło nie wyciągnęła ani jed- 
nej nuty, a Zella miała najbardziej ponurą ze swoich min I milczała 
zawzięcie. 

Po obiedzie Ryszard żegnany znakiem krzyża, jaki Róża kreśli- 
ta za wychodzącym, wsiadł do oczekującego na ulicy fiakra. 

Dzień byt pochmurny. Po wczorajszym deszczu pozostały na 
wpół zamarznięte katuże I śliskie płyty chodnika. Koloryt nieba 
zlewat się z szerokością ziemi, już w południe wydawało się, że 
zapada zmierzch. 


* Cdn. 


* Kodycyl — późniejszy dodatek do testamentu zawierający dodatkowe 
rozporządzenia. z 
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Jukerz z Japołeorem, Arto 


Gdy w kilka wieków potem otwarto grób cesarza, zdjęto z jego 
szyl tysiącietni szafir, przechowując go odtąd w skarbu akwiz- 
grańskiej katedry, aż do pojawienia się Napoleona. To młody 
cesarz Francuzów zwrócH skarby akwizgrańskiej katedrze, ewa- 
kuowane podczas Rewolucji, I Kapituła, jako wyraz wdzięcznoś- 
ci, ofiarowała nowemu imperatorowi najświetniejszą relikwię. 

— Napoleon dał ten historyczny wisior twojej prababce, Józefi- 
nie - szemrze głos matki. — Miała go na sobie w czasie koronacji. 
Po jej śmierci relikwia przeszła na własność jej córki, Hortensji, 
twojej babki. Gdy ta umarfa, ojciec został właścicielem, a raczej 
Jak mówił „strażnikiem” bezcennej pamiątki. 


— Wiem - przytakuje książę. — Zawsze to mówił, a od ucieczki z 
twierdzy Ham, podobnie jak Karol Wielki nie rozstawał się ze 
świętym „Tau”. 

— Wierzy w jego moc — wtrąca matka. — Powtarzat, że temu 
szafirowi zawdzięcza koronę. Otaczał go też jakąś nieledwie za- 
bobonną czcią. 

— Bo to relikwia — szepcze Lu delikatnie dotykając świętego 

|  szafiru. — Drzewo Krzyża... Ale ojcu nie przyniosła szczęścia. 
Mimo tronu... 


— Za to ty... 

— Ja... Cóż ja? Jestem niczym. 

| — Nle mów tak. W toble jest nadzieja, szczęście moje I Fran- 
cji. 

— Wierzysz w to, mamo? 

— Wierzę. Czyż Inaczej mogłabym żyć? 

Książę powoli wydobywa z kasetki karoliński talizman. Całuje 
relikwię, a potem jak Karol Wielki zawiesza ją sobie na szyi. 

Zimny dotyk grubych złotych ogniw ciężkiego tańcucha przej- 
muje go dreszczem. Jak gdyby dotknął zmarłego cesarza. 

Podchodzi do lustra. Kamień potyskuje słabo w migotliwym 
blasku świec. 

— W owych czasach nie umiano jeszcze szlifować kamieni - 
wzdycha matka. — Nie posiadano odpowiednich narzędzi. Gdyby 
dziś taki szafir, szmaragd czy ametyst trafiły do pracowni znako- 
mitego jubilera, wyobrażasz sobie jakle cuda wyszłyby z ręki 
taklego na przykład Cartier? 
| — Nie zwiększytoby to w niczym wartości tego klejnotu — szep- 
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— PATRYKU — mówi pewien oj- 
clec do swego syna - dowiaduję 
slę od twej matki, że często kła- 
miesz. To wstrętne | niegodne! 
Przyrzeknij mi, że już nigdy nie bę- 
dziesz kłamał! 

— Przyrzekam, ojcze! 

— Doskonałe! Oho, ktoś dzwoni 
do drzwi! Sprawdź - kto to I gdyby 
pytano o mnie, powiedz, że mnie 
nie ma w domu... 

* 

— ZGADNH, ile ważył karp, któ- 
rego wczoraj ziowiłem? 

— Na pewno połowę tej wagi, 
jaką wymienisz... 


cze Lu. — Jest i tak bezcenny. — Zdejmuje wisior z szyl I ostrożnie 
układa na aksamicie wyściełającym dno kasetki. 


— Bezcenny — powtarza cesarzowa Eugenia zatrzaskując wie- 
ko. > 


* * * 


— Nareszcie będziemy spać spokojnie — Zella zasunęta rygiel | 
założyła sztabę u drzwi wejściowych. 

— Oby nic im się nie przytrafiło w drodze — westchnęła Róża. 

— Co się ma przytrafić? Z panem Ryszardem I z Miguelem Mela 
Jest zupetnie bezpieczna. Za to my... 

— My? A cóż nam grozi? 

— Zapominasz o Stasiu — upomniała surowo Zella. — Nie trudno 
porwać dziecko. Takie rzeczy już się zdarzaty. 

— Och, Zelio, nie wspominaj nawet o podobnej możliwości. Do 
powa Ryszarda nie wyjdę z domu. Cały czas będę ze Sta- 
siem. 

— Nie bój się — Zella tagodziła wrażenie, Jakie na Róży wywarty 
Jej stowa. — Jest nas trzy, a drzwi mocne. 

Po tygodniu podróżni byli już z powrotem w domu. Widać pan 
Narzymski śledził, co się dzieje w pawilonie przy ulicy Catlnat, 
gdyż zaraz nazajutrz nadszedł list. 

Ryszard przeczytał go przy śniadaniu | podał Róży elegancki 
arkusik ze złoconymi brzegami. 

— „Panie Ryszardzie — pisał stryj Mell — wyjeżdżatem pilnie 
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